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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie | 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oflcyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia- 
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Rekiam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieum ieszczonyeh nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
s tracya „Tygodnika* przy ulicy B asztow ej, 1. 6, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść:  M em oryał Związku rolników Rzeszy niemieckiej. — Gospodarstwo rybne hr. Antoniego W odzickiego. — Chroniczne wzdęcie 
u cieląt. — H andel jajam i. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Ceny targow e.

Memoryał Związku rolników Rzeszy niemieckiej w sprawie 
nowego p orzaiu  na giełdzie towarowej ofl r. 1897 *).
N owy p o rz ą d e k  n a  n iem ieckich  giełdach to w a r o ­

w ych ,  jak i n as tąp i  od  N ow ego R oku  1897, je s t  n a d e r  
in te resu jący  dla wszystkicii k ra jów , w yw ożących  zboże 
do  Niemiec, p o n ie w a ż  agrarzyści niemieccy d ąż ą  do tego, 
aby p o śred n io  u jąć  s te r  n a d  p rzyw ozem  zboża  i nad  
cenam i zboża przyw iezionego .

D nia  19 b. m. w n iós ł  Związek ro ln ików  Rzeszy 
niem ieckiej p o d a n ie  i m em o ry a ł  do p rusk iego  m in is tra  
d la  h a n d lu  i p rze m y słu ,  tudz ież  do m in is tra  ro ln ic tw a  
i do rad y  R zeszy  niemieckiej.  W  p o d an iu  odnos i  się 
Z w iązek  w  p ie rw szym  rzędzie  do odpow iedz i  S ta r szy ­
zny kupieckiej n a  giełdzie berlińskiej,  k tó rą  dała  m in i­
s trow i na  py tan ie ,  czy należy j ą  od  r. 1897 w zm ocnić  
przez  cz łonków  z p o ś ró d  ro ln ików , im sp o k rew n ionych  
w ars tw  p rodukcy jnych  i m łynarzy. S ta r szy z n a  d a ła  o d ­
pow iedź  przeczącą ,  m ianow icie ,  że tych  now ych  cz łon ­
ków  n ie  p o trze b u je  i p o t r z e b o w a ć  n ie  m oże. Drugi 
p u n k t  p o d a n ia  za jm uje  się lis tem u g o d o w y m , k tóry 
sob ie  s tw orzy ł „W olny  Z w iązek"  n a  giełdzie berlińskiej ,  
a  tu  p ros i  m in is tra  Zw iązek  ro ln ików , aby zakaza ł  uży ­
w a n ia  tego  listu u godow ego ,  pon iew aż  byłoby to  to le-

*) Tłum aczenie E konom isty.

ran c y ą  obecnego  h a n d lu  zbożem  na te rm in .  Do p o d a n ia  
do łączony  m e m o ry a ł  op iew a  w  do s ło w n em  tłóm aczeniu ,  
ja k  nas tęp u je .

Memoryał Związku rolników Rzeszy niemieckiej w spra­
wie nowego uporządkowania norm ruchu na niemieckich 

giełdach towarowych.

I . U dział rolnictwa w zarządzie i/iełdy i notowaniu cen.

W  tym względzie z a g w a ra n to w a n e  ro ln ikom  p r a w a  
tak  u s ta w ą  g ie łdow ą,  ja k o też  u s ta w ą  o tw o rzen iu  Izb 
rolniczych m ogą  być w y k o n an e  tylko p o d  n as tępu jącym i 
w arunkam i:  1. O rgan izacya  giełdy to w aro w e j  m usi s tw o ­
rzyć giełdę sa m o is tną ,  tj. odosobn ić  j ą  zupe łn ie  od  giełdy 
p ieniężnej i s tw orzyć  d la niej zupełn ie  o sobny  zarząd.  
2. U dzia ł za s tę p s tw a  ro ln ików  nie m a  być ograniczony 
li tylko n a  n o to w a n ie  cen, lecz m a  is tn ieć  we w szys t­
kich gałęz iach  now ej organizacyi,  szczególnie zaś w n a ­
czelnictwie giełdy, a to n a  zasadzie ,  że w każdej in s tan -  
cyi now ej organizacyi ro ln ic tw u p rzy p a d n ie  tyle udziału, 
co kup ie c tw u  i że w ład z a  u rz ę d o w a  będzie  o b u s t ro n n ie  
w  rów-nej m ierze .  3 Przy  w ydaniu  ro z p o rz ą d z e n ia  o 
now ym  p o rz ą d k u  u rz ę d o w a n ia  n a  giełdzie berlińskiej 
m a  się zmienić w myśl pow yższych w y m ag a ń  §§. 11 ff. 
oraz do tychczasow e zasadnicze  z a p a try w an ie  kupców , 
ja koby  gie łda  była specya lną  insty tucyą kup iec tw a ,  in te ­
re su ją cą  w yłącznie  tylko św ia t  hand low y; n a to m ia s t  m a 
się s tw ie rdz ić  zasadn iczo ,  co ks. B ism ark  tw ie rdz ił  jako
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minister handlu w swojem rozporządzeniu z dnia 24 
lutego 1888 r., mianowicie: „Giełda zbożowa jes t  na  to, 
aby protegować zbyt i dobre  spieniężenie swojskich 
produktów  rolniczych i ułatwić konsumentom nabycie 
dobrego i zdrowego tow aru". Z tego wynika, że wła­
ściwymi interesantami giełdy towarowej są producenci, 
tj. rolnictwo po jednej stronie, a konsumenci, tj. rnły- 
narstwo po drugiej stronie; a więc przypada kupcom- 
pośrednikom praw o, aby byli uwzględnieni, ale w żadnym 
razie nie mogą się oni domagać suprem acji.

/ / .  Notowanie cen.

Postanowienie, zawarte w §§. l ó — 18 dzisiejszego 
regulaminu dla berlińskiej giełdy towarowej należy znieść 
zupełnie. Notowanie cen wykonywa obecnie zupełnie 
według własnego zdania komisarz giełdowy, którego 
czynności nie m ożna skontrolować. Postępow anie  tego 
komisarza należy uwżać z tej przyczyny za zupełnie 
podm io tow e, bo leży to w jego woli, czy i w jakiej 
mierze chce on oprzeć swój sąd na  informacyach o za­
wartych przez meklerów i innych interesantów transak- 
cyach handlowych. W  miejsce tego czysto podmiotowego 
postępow aniu  w tworzeniu cen musi nastąpić przedm io­
towe wyznaczenie cen, a to na zasadzie następującej:

1. R ada  Rzeszy niemieckiej po otrzymaniu zdania 
wydziału giełdy i ad li,oc zwołać się mającej koinisyi 
rzeczoznawców, z ważnością dla całego państw a niemie­
ckiego określa corocznie znaczenie w Niemczech publi­
cznie notować sio mających jakości zbóż (typów) według 
pochodzenia, gatunku, roku zbioru, barwy i innych dla 
stwierdzenia wartości cechujących znamion. 2. Każdy 
na giełdzie publicznej zawarty interes produktam i rol­
niczymi podlega deklaracyi przymusowej, a to w ten 
sposób, że o każdym takim interesie wystawia się notę 
ugodową w trzech egzemplarzach i t a k : po jednym 
egzemplarzu dla kupującego i sprzedającego, a trzeci 
należy natychmiast doręczyć naczelnictwu giełdy dla 
zarejestrowania. Pro jek t takiej noty znajduje się w d o ­
łączeniu. 3. Stwierdzenie cen nadeszłyeh do publicznego 
notowania  p rzeprow adza się częściowo na  podstawie 
wymienionego (ad 1), przez radę  Rzeszy niemieckiej 
ustanowionego szematu jakościowego, a częściowo na 
podstawie rejestrowanych not ugodowych w ten sposób, 
że po zarejestrowaniu tych not ugodowych stwierdza 
i ogłasza się: a) jakie ilości z każdej kategoryi jako­
ściowej przeszły rzeczywiście transakcye handlow e; b) 
w  których granicach wartościowych odbyła się każda 
szczególna transakcya handlow a w każdej kategoryi;
c) która przeciętna cena wynika w każdej kategoryi;
d) czy doszło do wiadomości rady giełdowej, że i po 
której cenie nie została uskuteczniona podaż lub p o ­
szukiwanie w jednej lub drugiej kategoryi jakościowej. 
4. Przy notowaniu cen zboża i wyrobów młynarskich 
nie robi się różnicy, czy interes odnosi się do tow aru 
natychmiastowego, czy później odstawić się mającego,

tj. nie uskutecznia się odrębnego notowania  sprzedaży 
na termin.

I I I .  Zasady dla ruclm giełdowego zbożem i wyrobami 
m łynarskim i, treść listu ugodowego.

Nowe uregulowanie i stałe nadzorow anie  ruchu  
handlowego zbożem i wyrobami młynarskimi ma się 
odbyć z tego zasadniczego punktu  widzenia, że zarząd 
i władza nadzorcza u suną  wszelkie próby mające za cel, 
aby obejść u staw ą zakazany handel giełdowy, tj. fikcyjną 
dostawę na termin, czyli na  papierze, a przez to w p ro ­
wadzić ponownie pod nazw ą tak zwanych „handlowo- 
sądowych dostaw" handel na  papierze w zbożu i wy­
robach młynarskich. W  tym celu ma się: a) znieść na 
niektórych giełdach (np. w Berlinie i Szczecinie) istnie­
jące giełdy poranne, jak  w ogóle ma się zakazać mocą 
państw ow ą na giełdach urzędowych albo już się p ra ­
ktykujące albo w przyszłości praktykować się mające 
zebrania interesantów w celu zawarcia zbożowych inte­
resów handlowych. T am  zaś, gdzie niema giełd urzę­
dowych, mają  się takie zebrania odbywać w myśl istnie­
jących lub jeszcze wydać się mających przepisów ta r­
gowych. b) Na każdej giełdzie i na  każdym publicznym 
rynku handlowym dozwolone być mogą takie tylko inte- 
resa  ugodow e, które ukazują się jako interesa rzeczy­
wiste. c) Szczególnie w ruchu giełd urzędowych obo­
wiązanym jest  każdy, zboże lub wyroby młynarskie 
odsprzedający, udowodnić na wezwanie naczelnika giełdy 
lub pojedynczych jego funkcyonaryuszów, że przeprow a­
dza interes rzeczywisty. Udowodnienie takie ma się od­
nosić do następujących punktów :

1. Że odsprzedający posiada w chwili ugody prawo 
rozporządzania  zbożem lub wyrobem młynarskim, tw o ­
rzącym przedm iot u g o d y ; 2. na którem miejscu lub 
w którym składzie znajduje się zboże czyli wyrób mły­
narski, który się sprzedaje, względnie z której w biegu 
znajdującej się przesyłki (okręt, przesyłka kolejowa itd.) 
można ten tow ar otrzymać; 3. jeżeli p roducent sprzedaje 
ze swych zbiorów na  term in, to należy stwierdzić, że 
sprzedane ilości można ze względu na obszar jego go­
spodarstw a rolniczego wydobyć widocznie ze zbiorów 
bieżących; 4. jeżeli młynarz sprzedaje na  termin wyroby 
jeszcze niewykończone, to należy stwierdzić, że sp rze ­
dane ilości mogą być rzeczywiście wydobyte z jego 
działalności młynarskiej w przeciągu czasu ugodowego,
d) W  wypadku pierwszym i drugim ma sprzedający 
zwykle podać próbkę tow aru ugodowego, którą  się na 
giełdzie przechowuje aż do załatwienia interesu. Naczel­
nik giełdy może uwolnić sprzedającego od złożenia 
p róbki, jeżeli tenże udow odni, że i czemu ich złożyć 
nie może (np. bo tow ar znajduje się w drodze koleją 
lub okrętem). W  takim razie, jakoteż w razach wymie­
nionych pod 3 i 4, musi tow ar  być opisany w liście 
ugodowym tak dokładnie, że nie może w przyszłości 
zajść żadna wątpliwość co do jego tożsamości; w takim
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wypadku tw orzą przez radę Rzeszy niemieckiej (pod II 
ad I) przepisane kategorye (typy) podstaw ę opisu. W  ra ­
zach nieprzedłożenia próbki są funkcyonaryusze giełdowi 
obowiązani z urzędu  przekonać się dokładnie o istocie 
praw a rozporządzalnego ze strony kupującego, e) N a­
czelnictwo giełdy mianuje z grona swych funkcyonaryu- 
szów komisyę dającą opinię, która na żądanie kupu ją­
cego rozstrzyga o przymiotach tow aru  stosownie do 
próby lub kontraktu.

I V .  Założenie urzędu centralnego dla obserwacji i  kontroli 
całego lądowego handlu  Niemiec p ro d u k ta m i ro ln iczym i , 

tudzież dla ich p rzyw o zu  i  wywozu.

Rzeczą pożądaną jes t ,  aby stworzyć przy udziale 
Izb rolniczych urząd centralny, k to re g o , zadaniem 
byłoby ciągle kontrolować statystycznie cały ruch p ro ­
duktam i rolniczymi, badać równość cen ze względu 
na oddalenia miejscowości, o ile możności stwierdzić 
pow ód chwiejności cen i publikować zawczasu w celach 
informacyjnych wynikające s tąd  wnioski, tudzież wystą­
pić z pobudkam i i wnioskami stosownie do odnośnych 
ustaw  i rozporządzeń.

(Następuje projekt listu ugodowego według p o ­
wyższych zasad).

Gospodarstwo rybne
Hr. Antoniego W odzickiego w  Porem bie w ie lk ie j* ).

Położenie Porem by malownicze, a spokój w przy­
rodzie przerywany tylko szumem potoku zaprasza do 
wypoczynku po trudach  życia miejskiego. P o rem ba  jest 
s tw orzoną na  ustronie dla letników, gdyż ma wszelkie 
po tem u warunki: bliskość stacyi kolejowej, wyborne 
górskie powietrze, kąpiel w potoku górskim i możność 
dostania  potrzeb życia w sąsiednim Niedźwiedziu. To 
też lir. Wodzicki zamierza już w roku przyszłym, jak  
tylko skończy się dla fabryki giętych mebli kontrakt 
dzierżawy, założyć tutaj stacyę dla letników, którymi 
będą niezawodnie przeważnie Krakowianie. Pałacyk za­
łożony przez matkę lir. Wodzickiego jes t  typem pięknego 
i wygodnego pałacyku wiejskiego. Pokoje obszerne, wy­
sokie i w światło obfitujące, m ogą pomieścić kilkadzie­
siąt gości, a obszerne kryte werandy służą za miejsce 
schronienia i pobytu w razie deszczu. Wszystko pom y­
ślane i rozłożone jak najpraktyczniej, dlatego też nie 
dziw, że przy serdecznej gościnności gospodarza, goście 
często zawitają do Poremby.

P o  śniadaniu udało się towarzystwo pieszo do 
kościoła parafialnego w Niedźwiedziu na  nabożeństwo, 
rozpatrując po drodze teren, na  którym się miały odbyć 
łowy pstrągów.

*) Ustęp z artykułu p. W. w Nr. 23 Okólnika rybackiego.

Kościół w Niedźwiedziu drewniany skryły między 
olbrzymiemi odwieczneini lipami, mającemi do dwóch 
metrów średnicy. Mimo tego ogromu drzew a są całkiem 
zdrowe i jędrne , nigdzie nie dostrzedz śladu zniszcze­
nia, lub pruchnienia. Lipy te są przedmiotem godnym 
widzenia. Dorodny piękny lud górski wypełniał szczelnie 
kościół i cmentarz kościelny i w czasie nabożeństw a 
śpiewał tak rzawne, a zawsze piękne nasze pieśni n a ­
bożne.

Kiedyśmy po sumie wracali do Poremby, nie za­
pomnieliśmy i o Towarzystwie rybackiem, gdyż wpisało 
się do Towarzystwa trzech nowych cz łonków : pp. Ja ­
strzębski Stanisław, dr. Łubieński Franciszek i N ow a­
kowski Ludwik.

W  południe porobiono przygotowania do łowu 
pstrągów, a popołudniu  wyruszyliśmy na łowy. Łowiono 
w trzy wędki w potokach Konince i Porem biance , a 
wynik był nadspodziewany, złowiono bowiem 20G p s trą ­
gów, a mistrzowie sportu pp. hr. Antoni W odzicjd, 
Karol Albus i Jastrzębski Stanisław mogli być zadowol- 
nieni z połowu. Wieczorem rozłożono (na wzór upolo­
wanej zwierzyny) złowione pstrągi na  werandzie pałacu, 
były to same pstrągi strumienne, piękne smukłe okazy; 
pstrąga tęczowego nie było ani jednego , mimo że lir. 
Wodzicki przez kilka lat zarybiał potoki dóbr swoich 
znaczną ilością pstrąga tęczowego. Okoliczność ta u tw ier­
dza mnie coraz więceł w nabytem od daw na  ptzekonaniif, 
iż do podniesienia stanu rybnego naszych potoków i 
rzek należy używać jedynie gatunków ryb tutaj już zaa ­
klimatyzowanych, a sprowadzanie  i przesiedlanie obcych 
gatunków zostawić przyszłości, kiedy obfitość ryb będzie 
wielką, zwłaszcza, iż nasz pstrąg strumienny przewyższa 
dobrocią i smakiem gatunki zagraniczne. W czasie ło ­
wów dostrzegłem także, jak wielki zmysł ma lud nasz 
do wszelkiego rodzaju łowów; jeden  ze straży rybackiej 
wskazywał dokładnie miejsca, gdzie się pstrągi trzymają 
i ile ich jes t  w którem miejscu, a nigdy prawie nie chybił.

Wynik łowów był nadzwyczaj pomyślny, złowiono 
bowiem w ciągu 3 7 2 dni na przestrzeni kilkuuastu ki­
lometrów w trzy wędki 903 pstrągów strumiennych, 
z których jeden złowiony w bliskości kościoła w Nie­
dźwiedziu ważył 2 kg. 200 gr.

Wynik ten wprawdzie nadzwyczajny jest  jednak 
zasłużonym, gdyż lir. Antoni Wodzicki od wielu lal 
prowadzi wzorowe gospodarstwo rybne w potokach 
przez dobra  jego płynących, rozpuszcza corocznie zna­
czne ilości narybku p s trąga ,  przestrzega ściśle czasu 
ochronnego i innych środków przezorności, a tizodkę 
rybią chroni przed tępieniem i n iepraw nem  łowieniem 
zapomocą dobrze zorganizowanej i należycie w ynagra­
dzanej straży rybackiej.

Prócz własnych potoków, dzierżawi także kilka 
rewirów na Rabie, otaczając je  rów ną pieczą i troskli­
wością. Całe gospodarstwo rybno-rzeczne lir. Antoniego 

; Wodzickiego obejmuje obecnie przeszło 80 kilometrów
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biegu wód i jest największem tego rodzaju gospodar­
stwem w kraju naszym, zwraca też na siebie uwagę tak 
swoich, jak i obcych i nie popełnię niedyskrecyi nad­
mieniając, że sportsmani Anglicy kuszą się już o pod- 
dzierżawienie całego gospodarstwa.

Przy tak wzorowem gospodarowaniu nie wątpię, 
że ilość pstrągów z każdym rokiem wzrastać będzie, 
a wtedy trzeba będzie pomyśleć o przyrządzaniu mary­
nat z pstrągów, które z czasem staną się bardzo po- 
kupnym artykułem handlowym do większych miast środ­
kowej Europy.

Po ukończeniu łowów wypełniła wieczór poga­
danka o sprawach rybackich, dla których obecni oka­
zywali wielkie zajęcie i życzliwość, poczem udaliśmy się 
na spoczynek. Nazajutrz słońce ślicznie weszło, a ptaki 
zamieszkujące park koło pałacyku tak głośnym witały i 
je  śpiewem, że odeszła mnie chęć snu i wcześnie wy- J  

szedłem na świat, aby się nacieszyć i napawać czarem, 
jaki przyroda naokół roztaczała. Że zaś do Krakowa 
wracać musiałem, przeto pożegnawszy gospodarza i po­
dziękowawszy za serdeczną gościnność, podążyłem napo- 
wrót do Mszany dolnej, a stamtąd do Krakowa.

W  Mszanie dolnej zwiedziłem jeszcze fabrykę sar­
dynek rosyjskich Warchanka, założoną przed kilku laty. 
Warchanek ma fabrykę sardynek francuskich w Izola, 
w Istryi, a w Mszanie dla taniości drzewa i robotnika 
założył fabrykę sardynek rosyjskich w małych baryłe- 
czkaeh bukowych. Fabryka prowadzoną jest wzorowo 
i przerabia ryby zasolone, sprowadzane z morza półno­
cnego i bałtyckiego, Zrazu fabryka dawała znaczne zyski, 
które jednak wskutek powstania fabryk konkurencyjnych 
znacznie zmalały. Obecnie zamierza właściciel sprowa­
dzać ryby świeże niesolone, (od których nie płaci się cła) 
i tym sposobem podnieść dochody.

Wyrób rosyjskich sardynek jest przemysłem obecnie 
bardzo rozpowszechnionym. Kraj nasz spożywa corocznie 
przeszło 60.000 baryłek. jję
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Chroniczne wzdęcie u cieląt.

Jednocześnie z podnoszeniem się cen bydła naszego 
powinniśmy starać się o unikanie wszystkiego, co wpły­
wać może na obniżenie, a często i na zniszczenie jego 
wartości. Jakkolwiek w porównaniu z czasami dawniej­
szymi widzimy pod tym względem znaczny już postęp, 
to przecież popełniamy jeszcze dosyć błędów, szczegól­
nie przy wychowaniu cieląt.

Nie mówiąc już o ważnej przeszkodzie w rozwoju 
cieląt, jaką jest brak dostatecznego ruchu i świeżego 
powietrza, o czem pisaliśmy już kilkakrotnie, ograni­
czamy się obecnie na przytoczeniu zdania weterynarza 
Ad. Maier a z Nockarbischofsheimen, wyrażonego w IVo-

chenbtatł de:s Landw. lereines In Baden, a odnoszącego 
się do choroby cieląt, która powstaje przeważnie wskutek 
błędu wychowania. Chorobą tą jest chroniczne, to jest 
powolne i odnawiające się wzdęcie, a raczej katar żo­
łądkowy u cieląt.

Powstawanie tej choroby da się wyjaśnić szcze­
gólną właściwością żołądka bydlęcego. Wiadomem jest, 
iż składa się 011 z czterech przedziałów: z przeżuwacza, 
czepca, księgi i trawieńea. Przy żywieniu się bydła do­
staje się pasza naprzód do przeżuwacza, a następnie 
do czepca, zkąd zapomocą wykrztuszenia, czyli rodzaju 
wymiotowania, wraca częściami do jamy pyskowej dla 
ponownego przeżucia, poczem idzie do księgi i wreszcie 
do trawieńea. Inaczej jednak dzieje się to u cieląt, ży­
wiących się wyłącznie mlekiem. Największą u nich i naj- 
wykształceńszą na razie częścią żołądka jest nie prze­
żuwacz, lecz trawieniec. Mleko przechodzi do niego po 
największej części bezpośrednio, by podledz trawieniu. 
Trzy inne żołądki nie odgrywają przy tern żadnej roli. 
Pielę także n.e przeżuwa jeszcze, a czynność owa po­
wstaje dopiero przy rozpoczęciu żywienia się paszą stałą 
i od tej chwili zaczyna wykształcać się i zwiększać 
żołądek, zwany przeżuwaczem.

Jeżeli więc do niewykształconego jeszcze przeżu­
wacza dostaną się przedmioty stałe, t. j. siano, słoma, 
buraki lub kartofle, jak to się dzieje przy zawczesnem 
i raptownem odjęciu cielęciu mleka, a nawet i w czasie 
pojenia niem, to powstaje choroba żołądka. Szczególnie 
pojawia się ona przy zadawaniu cielętom paszy zbyt 
chłodnej, lub zmarzniętej. Choroba ta powstaje również 
i wskutek zimnego pojenia, przekarmienia, zbyt rapto­
wnego ssania i t.*p ., co wywołuje katar żołądka, mo­
gący zamienić się w katar chroniczny, objawiający się 

j odymaniem; dosyć często przyłącza się do tego i katar 
i  kiszek, powodujący biegunkę.

Główną więc oznaką kataru chronicznego jest 
pojawiające się uporne odymanie cieląt, które jednak 
nie następuje zaraz po odłączeniu, lecz dopiero po kilku 
dniach lub tygodniach. Stosownie do trwania ssania lub 
pojenia mlekiem, początek choroby pojawia się u cieląt 
w rozmaitym wieku, od czterotygodniowych, aż do kwar­
talnych i starszych.

Zwierzę chore traci zwykle chęć do jedzenia, a 
odżuwanie ustaje lub jest przynajmniej znacznie mniej­
sze, aniżeli u sztuk zdrowych. Wkrótce po nakarmieniu 
i napojeniu powstaje na lewym boku brzucha odęcie, 
które bywa czasami tak wielkie, iż grozi uduszeniem. 
Odęcie to powodują gazy, które wywiązują się z paszy, 
fermentującej w bezczynnym jeszcze przeżuwaczu. Ustę­
puje ono czasami samo przez powolne ulatnianie się 
gazów, najczęściej jednak wymaga wprowadzenia rury 
kauczukowej do przewodu pokarmowego, zadania lekar­
stwa wiążącego gazy, a nawet użycia trokaru. Do wzdęcia 
przyłącza się zwykle i zatkanie żołądka. Objawy podobne 
ponawiają się czasami co kilka dni, a nawet parę razy
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w jednej dobie, co powoduje schudnięcie cielęcia i p o ­
wstrzymuje jego rozwój.

Przy odpowiedniem uregulowaniu pożywienia m o ­
żna tę chorobę usunąć, chociaż kuracya ciągnie się cza­
sami przez całe tygodnie i miesiące. W  razie zaniedbania 
jej lub przyłączenia się kataru kiszkowego, który objawia 
się uporczywą biegunką, następuje wyczerpanie sił żywot­
nych i śmierć zwierzęcia. Zresztą zdarza się często i r a ­
ptow ne padnięcie wskutek uduszenia się gazami, jeżeli 
nie użyje się dosyć wcześnie rury gumowej lub trokaru.

Bywają także inne powody wzdęcia, pojawiają się 
jednak  rzadziej i przeważnie u bydła starszego.

Jak już wspomniano powyżej, wzdęcie chroniczne 
u cieląt da  się wyleczyć bez wzywania lekarza, samem 
tylko należytem uregulowaniem pokarmu; czasami jednak  
trw a kuracya bardzo długo i pozostaje bez skutku, szcze­
gólnie gdy przyłączy się katar kiszek i nastąpi silna b ie­
gunka. Przedewszystkiem więc zaczniemy od zmiany 
paszy, wyłączając buraki, kartofle i t. p. przedmioty. 
Jeżeli cielę zostało niedawno odłączone, to należy wrócić 
do pojenia mlekiem ze skopca, zastępując je  po jakiemś 
czasie stopniowo mlekiem zbieranem, z dodatkiem ro z ­
gotowanego siemienia lnianego. Napój ten dawany być 
musi zawsze w stanie letnim. Ilość mleka zbieranego 
zmniejsza się powoli, a dodaje się coraz więcej odwaru 
siemienia lnianego, później zaś zakłada się potrochu 
dobrego siana, śrótowanego owsa lub jęczmienia. Cielęta 
dawno odłączone mogą już dostawać samo mleko zbie­
ran e  z dodatkiem odwaru siemienia ln ian eg o , śrótu 
owsianego i sieczki ze zdrowego siana. Często jednak 
okaże się po trzeba  użycia rury gumowej lub trokaru  
dla odprowadzenia  zbyt silnie wzdymających się gazów. 
Pochw ę od trokaru można pozostawić przez jakiś czas 
w przebitym otw orze, aż nastąpi zupełne sklęsnięcie 
odęcia. Z lekarstw daje się takie, które pobudzają  czyn­
ność przeżuwacza, zatem środki gorzkie i aromatyczne

Rozumie się samo przez się, iż im wcześniej środki 
powyższe użytymi zostaną, tern pewniejszą jest  nadzieja 
wyleczenia, dlatego właściciele cieląt, chorujących na 
wzdęcie, powinni jak  najrychlej zasięgnąć rady u we­
terynarza.

Stare zdanie, iż „zapobieganie chorobie jest łatwiej­
sze aniżeli jej leczenieli, da  się i tutaj zastosować w zu­
pełności. Gdy więc przyczyną tej choroby jest najczęściej 
nieodpowiednie żywienie cieląt, należy unikać wszelkich 
pod tym względem błędów, karmiąc je  o ile być może 
jak  najdłużej mlekiem zbieranem i urządzając potem 
powolne i stopniowe przejście do innej paszy. Należy 
również zwrócić uwagę na żywność krów, od których 
mleko używa się do pojenia cieląt.

Handel jajami.

, Międzynarodowy handel jajami przybrał w osta­
tnich latach olbrzymie rozmiary. Przytem. popyt na ten 
tow ar nie zmniejsza się, lecz z każdym rokiem wzrasta, 
a przy staraniach nowe rynki zbytu można z łatwością 
wyszukać.

Dla rolników handel ten ma wielkie znaczenie, tern 
większe, iż nie wymaga wielkiego kapitału, który łatwo 
amortyzuje się. ;

Na rynki międzynarodowe dostarcza jaj przeważnie 
Rosya i A ustro-W ęgry , a krajami zapotrzebowania są 
Niemcy i Anglia. Prawie 90% jaj spożytych przez m ia ­
sta YV. Brytanii, przywieziono z zagranicy.

Jaja dostarczane bywają w skrzynkach mieszczą­
cych po 1440 sztuk. Im porterow ie londyńscy wydają 
kupcom, jako wynagrodzenie za rozbite i zepsute podcząs 
drogi jaja, premium, wynoszące 60 sztuk na skrzynkę.

Geny jaj w Anglii w ostatnich latach pomimo 
zwiększonego dow ozu, nie uległy zmianie. Ja ja ,  przy­
wożone do W. Brytanii latem, są tańsze o 35 do 60% , 
niż zimą.

Do Niemiec, według danych urzędowych niemiec­
kich, które przytacza Ziemianin, przywieziono w r. 1894 
796.091 podwójnych cetnarów, wartości 68,461.000 mrk., 
a w r. 1895 835.650 cetnarów, wartości 71,866.000 mrk. 
Z tej olbrzymiej cyfry dochodu potrącić wszakże trzeba 
wywóz z Niemiec, dosięgający w r. 1894 7200 podw. 
cetnarów, w roku 1895 zaś 7719.

Najlepszym dowodem, z jaką  szybkością rozszerza 
się i wzrasta handel jajami, posłużyć może wywóz z R o -  
syi, który w r. 1870 nie przewyższał 11 milionów sztuk, 
wartości 100 tysięcy rubli, a w r. 1894 wzrósł do 955 
milionów, wartości 15,485 006 rubli, w roku zaś 1895 
wynosił 1411 mil. sztuk, oszacowanych na  19,775.000 
rubli. Na rozwój wywozu jaj w ostatnich czasach wy­
warło wpływ zniżenie taryfy przewozowej i zaprow a­
dzenie nowej linii parostatków  R yga-IJam burg i Ryga- 
Antwerpia.

Wywóz jaj z Rosyi skierowany bywa głównie do 
Austryi (zkąd są dalej wysyłane), Belgii, Anglii. Francyi, 
Niemiec i Holandyi. Go zaś do punktów  wywozowych, 
to są nimi porty bałtyckie i granica lą d o w a ; porty 
czarnomorskie mniejszy pod tym względem biorą udział.

Najważniejszemi stacyami wysyłającemi są na  g ra ­
nicy lądowej Wołoczyska, z portów  zaś Ryga. Jaja przez 
granicę lądową ekspedyowane są głównie do Austryi 
i Niemi.ec (Królowiec i H am burg), zkąd przeważnie 
dalej są wysyłane.

Z Rygi ja ja  są ekspedyowane do Anglii (Hull, 
G ravesand, Ligth), Niemiec (Lubeka i H amburg) i do 
Belgii. W ostatnich latach powiększył się handel jajami 
w stanie konserwowanym, to jest  bez skorup, przyczem 
do przewozu używane bywaja specyaluie ad hoc przy-



382 TY G O D N IK  RO LN IC ZY.

go to w an e  puszki b laszane.  T eg o  rodza ju  sposób  p rz e ­
syłania  zm nie jsza  kosz ta  p rzew ozu . Ja ja  k o n se rw o w a n e  
z n a jd u ją  za s to so w a n ie  w  cuk iern iach ,  restauracya.cfc itp. 
zak ładach .

Z u w ag i ,  iż pop y t  n a  ja ja  rok  roczn ie  w zras ta ,  
a now e  rynki zbytu  ciągle p rzy b y w ają ,  n a  h an d e l  tym 
p ro d u k te m  zwrócić u nas  w inny  b ac zn ą  uw agę  osoby  in te ­
re so w an e ,  a  p rzedew szys tk iem  rolnicy, ja k o  producenci.

N a tu ra ln ie ,  w ażną  tu  rolę o d g ryw a p raw id ło w a  
o rgan izacya  h a n d lu ,  po legająca  na  u m ie ję tn em  o p a k o ­
w an iu  i p rze ch o w y w an iu  to w aru ,  tak ła tw o  ulegającego 
zepsuciu ,  ja k  ja ja ,  na  zw rócen iu  uw agi n a  d o b ro ć  g a ­
tunku ,  n a  w yzyskaniu  w reszc ie  u m ie ję tn em  ta ry f  p r z e ­
w ozowych.

W  Galicyi han d e l  ten  zn ą jdu je  się w  ręk a ch  p r z e ­
kupn iów , którzy sarni lub  za p o m o c ą  kob ie t  naję tych  
k u p u ją  po w siach  ja ja  po  niskiej cen ie ,  znoszą  je  do 
m iasteczek , zkąd po  za p ak o w a n iu  do skrzyni,  wysyłają 
za granicę. B rak  o d p o w ied n ieg o  so r to w an ia ,  a p r z e d e ­
w szystkiem  ostrożności ,  by nie były zepsu te ,  m oże  n a ­
razić galicyjski han d e l  ja j  n a  takie sam e zdysk redy to ­
w an ie .  jakie ju ż  p rzed  laty nas tąp i ło  z m a s łem , k tóre  
rów n ież  w p o d o b n y  sp o só b  przez  hand la rzy  sp rze d a -  
w a n e m  było. W iem y, iż usi łow an ie  k rakow skiego  Z w iązku  
han d lo w e g o  dla Kółek roln iczych i wreszc ie  S to w a rz y ­
szen ia  kupieckiego, n ie zdołały  u jąć tej sp raw y  w  sw oje  
ręce ,  nie w ą tp iem y  j e d n a k ,  że wytrwałej pracy p o w ie ­
dzie się nareszc ie  w yrw ać ten  han d e l  z rąk  n iewłaściwych.

 —

R O Z M A I T O Ś C I .
W łościańska  Spó łka  m le cz a rsk a  zaw iąza ła  się w Kró- 

lówce w pow iec ie  bocheńsk im  pod  p rze w o d n ic tw em  m ie j­
scowego p ro b o szc za  księdza  F ra n c isz k a  P aw likow skiego . 
Dzięki inicyatywie i g o rąc em u  p o p a rc iu  p. radcy r z ą d o ­
w ego W ład y s ław a  S truszk iew icza ,  M inis ters two ro ln ic tw a 
udzieliło tej Spó łce  w y d a tn e g o  p o p a rc ia  p rzez  przes łan ie  
w yborow ych  narzędzi  i naczyń, p o trze b n y ch  do  w yrobu  
m asła ,  w w artośc i  p rzesz ło  600  złr. Należy spodz iew ać  
się, że także W ydzia ł  k ra jow y, do k tórego  zw rócono  się, 
p rzyczyni się szybką i w y d a tn ą  su b w en c y ą  do  w p r o w a ­
dzen ia  w życie p rze d s ięb io rs tw a  tej Spó łk i ,  gdyż od 
is tn ien ia  S pó łek  tegó  r o d z a j u , zależy dalszy rozw ój 
hodow li  b y d ła ,  m ającego  dla k ra ju  naszego  p ie rw sz o ­
rz ę d n e  znaczenie.

Przyczynek  do leczenia za razy  pyskow ej i r a c ic o ­
wej. Już  od wielu lat używ a p ew ie n  h o d o w ca  w A lza- 
cyi (wedle B er l ine r  T ierilrz tl.  W ochenschrif t )  do dezyn-  
fekcyonow an ia  p yska  zw ie rzą t  naw ie d zo n y c h  tą  c h o ro ­
bą, ś ro d k a  b a rd z o  p ros tego ,  k tó ry  okazać  się m ia ł  p r a ­
ktycznym, a  m oże  być zas to sow any  przez  każdego  s łu ­
żącego lub dziew kę s ta jenną .  Jako  ś ro d k a  dezynfekcyj­

nego używ a w sp o m n ia n y  h o d o w c a  zgęszczonego  w yw aru  
z kory w ierzbow ej.  P o  p rzecedzen iu  w yw aru  p rzez  p łó ­
tno d o d a je  n a  każde  10 li trów  łyżkę s to ło w ą  sp ro sz k o ­
w anego  a łu n u  i tyle k w asu  karbo low ego ,  aby cały roz -  
czyn zaw iera ł  go 2 prc. N a  kiju 60  cm. długości,  n a ­
wija się na  je d n y m  końcu  g rube  p łó tno  i robi się r o ­
dzaj k ro p id ła ,  k tóreby  ja k  najwięcej p łynu w siąknąć  
mogło . P o  k i lkakro tne in  za n u rzen iu  tego k ro p id ła  w  p ły­
nie, w edle  powyższej recep ty  sp o rząd zo n y m , p o d a je  się 
go zwierzęciu  do  żucia. W e d le  sp o s t rzeżeń  w z m ia n k o ­
w anego  ho d o w cy  b ie rze  ch o re  bydło  z p rzy jem nośc ią  
takie krop id ło  do p y sk a ,  a lbow iem  płyn ten  o ch ład z a  
całą ja m ę  u s tn ą ,  a  w ew n ątrz  zna jdu jące  się gruczoły 
leczą się szybko p o d  dz ia łan iem  tego dezynfekcyjnego 
środka.  T a k ż e  i chore  w ym iona  i nogi należy p łynem  
tym zm ywać, lecz os trożn ie  bez n ac ie ram

R ó w n o c ze śn ie  zw rac a  się u w agę  n a  dezynfekcyę 
s ta jni zzpom ocą  w a p n a  karbo low ego .  Jeżeli s ta jn ie  p r z e ­
p isow o oczyszczono, to posypyw anie  chodn ików , s t a n o ­
wisk etc. p ro szk iem  karbo low ym  okazało  się b a rd z o  
sku teczne.  D ow iedz ioną  je s t  rzeczą ,  że n iep rzy jem ny  
z apach  s ta jenny  ginie, ranki na  nogach  się goją, a  p o ­
sypanie  miejsca, w  k tó rem  bydło leży, sp raw ia ,  że p r o ­
szek te n  dezynfekcyjny oczyszcza skó rę  bydła  z d r o ­
bnych  zarazków .

Z a u w a ż o n o ,  że p ro szek  ten  sp ra w ia ,  że m uchy 
i inne  n a t r ę tn e  ro b ac tw o  nie p rze ś lad u je  byd ła  w  tym 
s topn iu ,  ja k  w  zwykłych w aru n k ac h .

P rzy  zakupn ie  w a p n a  karbo low ego  zw rac a  się 
uw agę , aby nie k u p o w a n o  żółtego, lecz cze rw one .  R ó ­
w nie  baczyć należy, aby w ap n o  ka rb o lo w e  zaw iera ło  
co na jm nie j  50  prc. k w asu  karbo low ego .

Alkohol p rzeciw  czerw once .  D uński w ete rynarz  
Abel po leca  w  piśm ie M aanedsslcrift f o r  D njleger  u ży ­
w an ie  a lkoholu  p rzec iw  czerw once  u n ierogacizny. Aby 
n ie rogac iznę  zm usić do b ra n ia  a lkoho lu ,  w lew a  się 2 
do  3 kiliszków zw yczajnego sp iry tu su  do 1 li t ra  m leka. 
Napój ten  p iją  świnie z chciwością. S to so w n ie  do w iel­
kości p rze zn ac za  się około  1ji  l i t ra  dz iennie  n a  sz tukę,  
a po  kilku dn iach  ogran icza  się d aw kę  do  połowy. 
Ś ro d k a  tego użyć m o ż n a  sku te cz n ie ,  zan im  cz erw o n k a  
rozszerzy  się ep idem icznie.

Woda r y ż o w a ,  jako  ś ro d ek  p rzeciw  biegunce u 
p ros ią t .  P ew ien  g o sp o d a rz  p isze  w  D er P r  akt. L a n d -  
w irth . W s k u te k  za c h o ro w a n ia  lochy dosta ły  je j  p ro s ię ta  
silnego rozw oln ien ia .  Gdy środki w e te ry n a ry jn e  nic nie 
sku tkow ały ,  da łem  losze do  picia w y g o to w a n ą  w o d ę  
ryżow ą z m a łą  p rzym ieszką  m leka, k tó ry  to nap ó j  c h ę ­
tn ie  przyję ła . P o  36 godzinach  zafarbow ały  się ju ż  żółte 
o d chody  p ro s ią t  n a  ko lo r  biały, a  po  48 godzinach  
p rzes ta ły  być p łynne. P o  t rze ch  dn ia ch  u s ta ła  b iegunka  
u wszystkich p ro s ią t  w zupełności,  poczem  p rze sze d łem  
zw olna  do  zwykłej k a rm y  maciory. W o d a  ryżow a s p o ­
r z ą d z a  się w  ten  sposób , iż zwykły ryż go tu je  się w  w o ­
dzie, a  gdy nieco  zgęstnieje , ro z tw a rz a  się p rz e g o to w a n ą
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w o d ę  i ska rm ia  śię z m a łą  cząs tką  ow ego g o tow anego  
ryżu ,  a  re sz tę  za lew a się tak  d ługo  w o d ą  go tow aną ,  
aż w  zupe łnośc i  zużytą zostanie.

Dodatek fo s fo ran u  w apna  do paszy. (F. S.) D oda tek  
fosforanu  w a p n a  do paszy zaleca p. S ch irm e r  z N euhaus ,  
szczególnie w  n as tępu jących  w aru n k ac h .

1. W szystk im  zw ierzę tom  w e w szystkich ch o ro b a ch  
kości, a m ianow ic ie  bydłu  m łodoc ianem u .

2. W tedy ,  gdy się daje  paszę , k tó ra  ro s ła  n a  ziemi 
kw aśne j ,  ubogiej w w a p n o ,  ubogiej w składniki odżyw ne 

m inera lne .
2. Gdy się da je  zw ie rzę tom  do  p ic ia  w odo , k tó ra  

je s t  u b o g ą  w sta łe  części sk ła d o w e  (w popiół).

4. K laczom  źrebnym , k ro w o m  cielnym, m ac io rom  

p rcśuym .
5. Gdy się daje  wiele w y w aru  i m niej paszy, sk ła ­

dającej się p rzew ażn ie  z z iem niaków , b u ra k ó w  i innych 
okopow ych .

6. Z w ierzę tom  m łodym  każdego  g a tu n k u ,  także 
d rob iow i,  gdyż w ten sp o só b  m o g ą  się w ytw orzyć kości 
d o b re  i silne.

7. Z w ierzę tom , p rzebyw a jącym  trw ale  w sta jn iach  
w ilgo tnych  i du szn y ch ,  do  k tórych światło  i pow ie trze  
n ie  m a ją  p rz y s tę p u ,  gdyż zw ie rzę ta  są  w tedy  sk łonne  
do  cho roby  kości.

F o s fo ra n u  w a p n a  daje  się n a  dzień  i sztukę: zw ie­
rzę to m  do ros łym  20  do 30 g ram ów , źrebakom , cielętom, 
trzodzie m łode j i jag n ię to m  po 5 do  15 g ram ów , s to ­
sow n ie  do w ieku  i siły. F osfo ran  m iesza  się z paszą .

0 postępie m le c z a rs tw a  w roku  1895 i jego  s tan ie  
p isze b er l iń ska  M U ch-Zeitm u/ co nas tępu je .  Ceny m as ła  
spadły, ceny se ró w  u trzym ały  się n a  tej sam ej wysokości. 
Bydło m leczne i m łodzież  d o skona le  p łacono , n ie ro g a ­
cizna w cenie sp a d ła .  Dwie sp raw y  n a tu ry  ek o nom iczno -  
politycznej b a rd z o  za jm ow ały  umysły, a mianow icie: 
w alka k o n k u ren c y jn a  z p ro d u k ta m i  aus tra lsk im i i zm ar-  
garyną i u s taw y  d la  zapob ieżen ia  p rze w lek an ia  chorób  
zakaźnych  u bydła . W ystaw y p rze g ląd o w e  m aseł ,  k tóre  
się odbyły w różnych  s t ro n ac h  N iem iec ,  okazały , że 
w wielu m ie jscach  rzeczy nie idą  lak, ja k  pow inny  i że 
p ro d u k ty  mogły  być lepsze. S to w arzy sz en ia  h an d lo w e  
p ro d u c e n tó w  dla sp rzedaży  m a s ła ,  co raz  więcej były 
ce n io n e ,  a obec n em  dążen iem  n a w e t  j e s t ,  aby między 
rozm a item i tem i s to w arzy szen iam i s tw orzyć  jak ieś  p o ­
rozum ien ie  i łączność .  Co do  ap a ra tó w ,  to  głów nie 
p rzyrządy  do  p as teu ry zo w a n ia  i do s te ry l izow an ia  co raz  
więcej się rozpow szechn ia ły  i udoskona la ły .  Z ak w a sze ­
nie śm ie tany  czystemi ku l tu ram i bakteryi coraz  więcej 
w chodz iło  w użycie.

Regulacya górnego Dniestru. K ra jo w e  b iu ro  m elio­
racy jne w ypracow a ło  szczegółowy p ro jek t  regulacyi g ó r ­
nego  D n ies tru  z dopływ am i. P ro je k t  te n  w raz  z szcze- 
gńłowom  sp ra w o z d a n ie m  p rze d ło żo n o  N am ies tn ic tw u

z p ro śb ą  o w ydelegow anie  u rz ę d n ik a  techn icznego  z Mi­
n is te rs tw a  dla d o k o n a n ia  n a  m ie jscu  ream bulacy i p r o ­
jek tu .  P o  w ykonan iu  p ro jek tu  tego zyska się o ch ro n ę  
n ad b rz eżn y c h  g ru n tó w  od zryw an ia  n a  długości 148 kim. 
b iegu D nies tru ,  Tyśm ienicy  i S trw iąża ,  tudz ież  zyska się 
p rzeszło  400  h a  s ta rych  łożysk pod  ku lturę .  P rz ez  o b ­
n iżen ie  zw ie rc iad ła  wody w  rzece m o ż n a  będz ie  osuszyć 
przeszło  41 .000  m o rg ó w  bag ien  i łąk  zabagn ionych ,  
k tórych w ar to ść  p o d n o s i  się do  210  złr. od  m o rg a  czyli 
sum aryczn ie  do 8 ,500 .000  złr. Dziś za lew any  o b sz ar  
g run tów , łą k ,  bag ien  w ynosi 51 .525  m orgów , z czego 
n a  n ieużytk i p rz y p a d a  n a  p ra w y m  b rzegu  D n ies tru
11.870 m orgów , resz ta  zaś 39 .655  m o rg ó w  n a  g ru n ta  
p ro d u k ty w n e .  R egu lacya  ograniczy wylewy do  1/3; p rzy-  
jąw szy  dochód  z m o rg a  10 złr., a pow ierzchn ię  39.655  
m o rg ó w  i o c h ro n ę  */3 od za lewów , w a r to ść  o c h ro n io ­
nych p lo n ó w  wyniesie  264.367 złr.,  k tó ra  skap ita l izo ­
w a n a  po  5%  d a  sum ę 5 ,287 .000  złr. ,  nie licząc już 
p o p ra w y  s to su n k ó w  san i ta rnych .  P o  osuszen iu  bagien  
nadd n ie s t rz ań sk ic h ,  obe jm ujących  300  k im 2, m oże  ta m  
osiąść  do 950 .000  ludzi. Ogólny koszt regulacyi ob l i ­
czono  na  4 .600 .000  złr.

OZNAJMIENIA.
L. 7398/96.

W Y K A Z
In te n d a n tu ry  c. i k. 1 k o rp u su  w K rakow ie,  o trąb ,  k tó re  
m agazyny  w ojskow e w K rakow ie,  O ło m u ń c u  i T a r n o w ie  
w roku  1897 b ę d ą  m iały  do pozbycia, a  m ianow ic ie :

M a g a z y n  w o j s k o w y  w K r a k o w i e  p o c z ą ­
wszy od  o s t a  t  n i e g  o s t y c z n i a  r. 1897 d o  k o ń c a  
m a j a  r. 1897 m iesięczn ie  po 537  cet. m e tr . ,  c e n a  za 
1 cet. m etr .  3 złr. 56 '/2 ct. w. a. p rócz  tego op ła ca  się 
nasypyw an ie  do  w o rk ó w  i ła d o w a n ie  6 ct. od cet.  met. 
za w y ładow an ie  2 cet. m e tr .  za wypożyczenie  w orków  
op łaca  się '2/ 10 ct. n a  d o b ę  od w orka .

M a g a z y n  w o j s k o w y  w  O ł o m u ń c u  p o c z ą ­
wszy od  o s t a t n i e g o  l i s t o p a d a  r. 1896, a  m ia n o ­
wicie :
O sta tn iego  l is topada  r. 1896 m a  do pozbyc ia  100 cet. m.

g ru d n ia  „ „ „ 280  „ „
stycznia 1897 „ „ 280  „ „
lu tego „ „ „ 280  „ „

„ „ m a rc a  „ „ 280  „ „
kw ie tn ia  „ „ „ 2 8 0  „ „

„ m a ja  „ „ „ 165 „ „
c ena  za je d e n  cet. m etr .  4  złr. 63 */2 ct. p rócz  kosz tów  
ła d o w a n ia  i t. p.

M a g a z y n  w o j s k o w y  w T a r n o w i e  p oczą­
wszy o d  k o ń c a  g r u d n i a  roku  1896, a  m ianow icie :



384 TYGODNIK ROLNICZY.

Ostatniego grudnia r. 1896 ma do pozbycia 150 cet. m.
stycznia 1897 „ „ 150 „ „
]utego „ ,  , 225 „ „
marca ,, „ 180 „ „

cena za jeden cet. metr. 3 złr. 64 ct. prócz kosztów 
ładowania i t. p.

Kraków, dnia 11 listopada 1896 r.
Z intendantury c. i k. 1 korpusu.

— -DOxses- —

Ogłoszenia. 

Ochrona pól od kanianki (wylubu).
Na specyalnych, zagranicznych, a bardzo koszto­

wnych maszynach z elewatorem, oczyszcza P. T 
obywatelom ziemskim itd.. koniczynę czerwoną, 
białą, szwedzką, oraz lucerny z kanianki 
(wylubu), babki itd. we własnych obszernych na ten 
cel przeznaczonych magazynach, ul. Karmelicka, L. 23.

DOM R O L N I C Z Y  
ERNESTA BAHLSENA

w  K rakow ie.

Zgłoszenia przyjmuje biuro I. tejże firmy, ulica 
Karmelicka, L. 21, (ustne tylko od 11-—12 przed połu- 

! z wyjątkiem niedziel).
Cena. Jednorazowe oczyszczenie z kanianki ko- 

niczu czerwonego i lucerny 1 złr. 25 ct., koniczu bia­
łego i szwedzkiego 1 złr. 50 ct. za 100 kg.

Uwaga. Z każdej partyi, którą po oczyszczeniu 
zwracam mojej szanownej klienteli, pobieram wobec 
świadków lub też wobec samego właściciela lub jegcr 
pełnomocnika (zastępcy) przeciętną próbę, którą prze­
syłam do zbadania stacyi oceny nasion, ponosząc w  zu­
pełności koszta tego badania. Dopiero gdy stacya kon­
trolna sprawdzi wolność od kanianki, partyę dotyczącą 
stawiam P. T. Komitetowi do dyspozycyi. Zastrzegam 
sobie jednak prawo nieprzyjęcia do czyszczenia koniczów 
zbyt zanieczyszczonych. (1-3)

Pośredniczę w najkorzystniejszym zbycie tymotki, 
koniczyn, łubinu, gorczycy, grochu „ Wiktorya", bobiku itd . 
kupując już to na własny rachunek, już to dla eksportu. 

ł£srv Wszelkie g w a r a n c je !

gCST* Kilkudziesięcioletnia reputacya!

Ceny produktów w szłr . za lOO kg.

Kraków
z dnia 24/11

Tarnów
z dnia 20/11

Lwów
z dnia 21/11

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 24/11

od do W a g a
h i. od do od do od do p rz e c ię ­

tn ie od do W a g a  I 
h i.

Pszenica.................. 7-50 8-4072-78 7-50 7-80 7-20 7-50 8-15 8-95 75-82
Z v t o .................... 6-30 7-15 65-71 6-30 6-60 — •— 5-90 6-20 — •— --- •--- — •— ___ •___ 6-45 7-30 69-74
Jęczmień . . . . 5-60 6-35 60-62 5-50 6 — — •— 5-50 6-50 —•— ---•--- —•— ---•--- 4-90 8—
O w ies.................... 6— 6-60 40-45 5-50 5-75 — •— 5-60 5-80 — •— ---•--- _•__ _-__ 6-50 6-75 _•__1

Groch .................... 7-— 10 — — •— 6— 9— — •— 5-50 7-50 .

B o b ik .................... — •— — •— 5-15 5-25 — •— 4-60 4-90 — •— ----- •------ -— •— ___ •___ ___ •___ ___ •___

W y k a .................... — • — — •— — •— .— •— ------•------ ___ . _ 4-50 4-75 — •— ------• ------ — •— - ‘ — •------ ___ •----- ___ •____ ___ • ___

Tatarka . . . . 7-— 8— :— •— 6-50 6-75 ___ . ___ 6-30 6-80 — • — ------•------ — ■— ____'___ ___ •___ ___ •—__ ___ -___

Proso .................... 5-— 6-— — •— 5-25 5-50 . ------•------ ------. ------ — •— . ___ •___ — •— ___ •____ ___ •___ ___ . ___ ___ •____

J a g ły ...................
Kukurudza . . . _ •  — — . - — — •— 6-20 6-40 — • — 5*;— 5*50 — •___ ___ •___ ___ •____ ___ •___ _ 4-70 4— ___ •____

Rzepak . . . . — •— — • — — •— 9 - — 10— ___ •-— 1 f i ­ 11*50 ___ •___ ___ •___ ___•_ ___ •____ 13-50 1 2 — ___ •____

Chmiel za 56 kg .. — •— — •— — •— _. •___ lo-— 15-— _•_ _•_ _._ _ 20— 78— _•___

Konicz. nas. czerw. ------- • ------ _ •_ — •— . _ • ------- ___ . ___ ___ •___ 35-— 45*— _•_ _._ _._ 45-— 56-— ___ . _

Konicz. nas. biała . — - • ___ ___ ■___ _•_ »___ ___ . ___ ___ •_ 25— 55*— _._ 45— 65—
Kon. nas. szwedzka ------- •___ ___ — *— ___ •___ ___ •_ ___ •.___ 25-— 40-— ___ •_ _ 48— 60— _.___

Siano z łąk . . . 1-80 2-60 — • — 2-10 2-20 ___ • ___ ---- _____ — ___ ___ •____ _•__ 2— 340 ___ •___

Siano z koniczyny . 2-80 3— — • — ___ • ------ ___ • ___ ___ •___ ___ '_ — •_ ___ •___ _ _ 2-50 3-50 ___  f

S łom a................... 1-80 2-— _----------- 1-50 1-60 _._ ___ •_ .— • _ __« - - 1-40 2-30 ____
Kartofle hektolitr . 1-80
Okowita 75—95° . 

„ kont. . . , # < ' ;■ 12-75 13 25 15-20 15 35
M a s ło ....................

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewśkiego.


